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Cena Kurjóra w miejscn : 


ćwierćrocznie SU) ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr. 


Z przesyłką pocztową : 


ówierćrocznie 90 ct — półrocznie 1 zlr. 80 et. — całorocznie 3 złr. 50 ct. 


Numer pojedyńczy kosziuje 12 ct, 


Redekcya, Administracya i ekspedycya Kurjera w drukarni Jan 


Odezwa Towarzystwa budowy domu 
polskiego dla Morawskiej Ostrawy. 


Rodacy! 

Rozwój nowożytnego przemysłu i zapotrzebo- 
wanie robotnika, a nadlo ciężkie warunki polityczne, 
wśród których, żyjemy, spowodowały Uumnuą emigra- 
cyę ludności naszej w różne strony i części świata. 
Jestto fakl, któremu niepodobna zapobiedz. a naszym 
obowiązkiem stało się baczne nań zwrócić oko i wy- 
ciągnąć z niego nujpożyleczniejsze. o ile można, dla 
wychodźców, a przez lo samo i dla narodu naszego 
konsekwencye. 

Między innemi i na kresach polsko-śląskich 
znalazło się przeszło 40.000 naszych braci. — Olbrzy - 
mi ten napływ składa się przedewszystkiem z warstwy 
robotniczej, czyli inaczej mówiąc z podkładu, na. któ- 
rym rozrasta się bujnie polip obcych społecznie i na- 
rodowo, a w wielkiej części również napływowych, 
wrogich nam żywiołów. Robotnik nasz przynosi zdro- 
we ręce do pracy i za le się placi, lecz o rozwój 
umysłowy tego robolnika nikt się nie troszczy i nie 
przedstawia on w tutejszych stosunkach najmniejszej 


= dla obcych wartości. — I wtedy dopiero wzięliby go_ 


| - eż obcy w „rachubę, gdyby się wypaczył wbrew przy- twarda 
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rodzonym swoim warunkom. 

Język polskiego ludu nie znajduje uwzgłędnienia 
ani nawet poszanowania w inslytucyach publicznych 
i prywatnych; ztąd pochodzi większa trudność w u- 
zyskaniu lepszych stanowisk, złąd wysłngiwanie się 
po cudzych progach. i stawanie ciężarem gmin przy- 
należności w. wypadkach kalectwa lub starości; — 
to również tłumaczy zdanie sąsiadów, że, przezna- 
czeniem naszem jest stanowić podkład ich narodu. 

Ludność ślązka tubylecza posiada szkoły od 80 
przeszło lat i łatwiej sobie przyswaja język sąsiadów 
naszych, a tym sposobem łatwiej zdobywa pożywniej- 
szy kęs chleba, lecz niestety przez to samo zlewa się 
często z nimi w jedną narodową całość. 

Natomiast ludność mazurska, conajmniej w 4/5 
częściach pozbawiona elemenlarnej wiedzy, analfabe- 
tyczna, nieświadoma obywatelskich praw, —- staje się 
li tylko niewolniczą glebą dla obcego posiewu. — 

Ciemnota i nędza po jednej — wyzyskiwanie po 
drugiej stroni: — są nieodstępnymi tutaj towarzy- 
szami robotniczego, proslodusznego ludu. — Tylko 
krzewieniem oświaty można stopniowo usunąć to złe 
i obudzić gasnące w sercach uczucie ojczyste, obu- 
dzić uczucie 'przedsiębiorczości, samopomocy i soli- 
darności w sprawach wspólnych. Tylko przez oświatęż 
możemy dojść własnych przyrodzonych praw i za- 
pewnić młodszemu pokoleniu szczęśliwszą dolę. — 

Jednym % najważniejszych punktów na zacho- 
dnich kresach jest Morawska Ostrawa. 

Tutaj lysiące polskiego ludu pracuje w oddale- 
niu od swej ojczyzny, bez szkół, bez opieki, bez da- 
chu własnego zalracając wśród ciężkiej pracy i tru- 
dnych warunków — pamięć i poczucie narodu i po- 
chodzenia, i to bez żadnych dla siebie korzyści. 

Pragnąc w części przynajmniej zaradzić złemu, 
zawiązał się miejscowy komitet z ludzi. szczerze dla 
dobra swych braci myślący i postanowił wybudować 
dom; — dom, w którym starzy i mlodzi —- nabywać 
by mogli polrzebnych wiadomości w wiedzy ogólnej 
i zawodowej, gdziehy się znajdowała szkoła dla anal- 
labetów, gdzieby w najbliższej przyszłości można 
pomieścić uniwersytet ludowy. — Dom ten ma się 
stać równocześnie centrum zbornem i towarzyskiem 
całego miejscowego społeczeństwa polskiego ; — 
w chwilach wolnych od pracy biedny i zamożniejszy 
znajdzie tu potrzebną duchową rozrywkę. — 


a Brosia w Drohobyczu. 
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S Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca %3BE 


Ceny ogłoszeń: 


Drobne ogłoszenia po 11/, et. od wyrazu. 
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Nadesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct. 
Doniesieniazarę czynowe, śluba , 


m ie © Je a zaraz po kronice, za jeden 


| Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct. 
) 
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wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się. 


Koszta wybudowania tego domu, według umie- 
szczonych szkiców wynosić będą około 65.000 zł. 
Fundusze, którymi komitet rozporządza — to jest 
zakupionym placem i akeyami czyli wkładkami człon- 
ków założycieli, ewentualnie nawet wziąwszy pod u- 
wagę pożyczkę hipoteczną — nie starczą żadną mia- 
rą do zupełnego wykonania zamierzonej myśli. — 

Zwracamy się więc do wszystkich ludzi dobrej 
woli z gorącą prośbą o jak najenergiczniejsze po- 
parcie. — 

Tam gdzie idzie o prawdziwą oświatę, a tem 
samem o dobrobyt ludu, o wspólny i wszystkie stany 
obchodzący interes; — niechaj każdy, humanitarne 
nasze dążenia poprze czynem, — aby choć w części 
wynagrodzić to, co blędy historyczne w pracy naszej 
narodowej zniweczyły. 

Prosimy więc o zasilek pieniężny i to albo 
przez podpisanie udziału (jeden udział wynosi 10 zł.) 
lub też jakimkolwiek choćby najmniejszym datkiem, 


będzie do funduszu rezerwowego. 

Tworząc pożyleczne dzieło dła swoich, tworzy- 
my dla samych siebie, a każdy grosz wdowi przy- 
czyni się do dobra cierpiącego tutaj ludu polskiego. 


pierś naszego Indu, stanie się nowem źródłem 
siły i żywotności, a przez to samo nowym krokiem 
do odrodzenia. 

Dyrekcya Towarzystwa budowy domu pol- 
skiego w Morawskiej Ostrawie (stow. zarejestr. 
z ogr. poręka). 

Tak udziały jak i wkładki prosimy nadsełać 
pod adresem upoważnionych do tego niżej wymie- 
nionych osób i instytucyj a mianowicie: Dr. Wacław 
Seidl Niem. Lutynia (Ślązk.-austryacli). Czytelnia 
ludowa w Cieszynie. 


Głos z miasta ze sfer kupieckich. 
o nieprawidłowościach na c. k. kojei pańsiwowej. 


Pan P. kupiec w Dolinie, zamówił jedną skrzy- 
nię świec z Tarnowa a gdy towar do 14 dni nie nad- 
szedł, udał się na kolej by zareklamować przesyłkę — 
lecz skrzyni na kolei nie było. Czekał zalem do mie- 
siąca i skrzynia nie nadeszła, zamówił więc z innej 
fabryki towar, który na święta potrzebował a o pierwszą 
skrzynię więcej się nie troszczył. 

Po upływie roku, pierwszy fabrykant zażądał za- 
platę za zaginioną skrzynię świec a p. P, ze względu 
na to, że towaru wcale nie otrzymał zapłatę odmówił. 
Fabrykant zaskarzył p. P. przed sąd i udowodnił, 
że towar wysłał, więc wyrokiem sąd przyznał słu- 
szność pretensyi i p. P. zmuszony jest zapłacić za to- 
war, który nie otrzymał z kolei. Na mocy tego wy- 
roku zaskarzył więc p. P. skarb kolejowy o zwrot 
szkody poniesionej w skutek zaginionej skrzyni to- 
waru, lecz Dyrekcya kolejowa powołała się na posta- 
wienia $.91 reg. ruchu, że po upływie roku następuje 
zadawnienie prawa żądania zwrotu wartości zaginio- 


' nej przesylki i znowu p. P. przegrał sprawę i zapła- 


cił koszta procesu a prócz lego znalazła się jeszcze 


| jakaś kara stemplowa, którą również zaplacić musiał. 


W prawdzie $. 90 reg. ruchu mjeści w sobie znowu 
inne poslanowienie a mianowicie: „Entschidigungsan- 
sprüche bei welchen der Beriehtigte nachweisen kann, 
dass der Schaden durch Arglist oder grobe Fahrkis- 
sigkeit der Eisenbahn herbeigeführt worden ist, verjith- 
ren in 3 Jahren“ ale o tem zastępca prawny poszko- 
dowanego nie wiedział a Dyrekcya zapomniała sę- 


dziego uwagę i na ten przepis $. 90 reg. ruchu zwrócić, 
a korzystając z nieświadomości strony, „hat weise ge- 
schwiegen zu eigenen Gunsten*. Faktem jest, że w tym 
wypadku „ist eine grobe Fahrlassigkeit der Eisenbahn'', 
bo skrzynia gdzieś na linii kolejowej zaginęła a więc 
nie ma zadawnienia. 

P. W. handlarz owocami w Drohobyczu zamó. 
wił wagon jabłek. Po utrzymaniu awiza, udał się na 
kolej celem wykupienia listu przewozowego i zaraz 
przy otwarciu wozu zauważył znaczniejszy ubytek ja- 
blek, skutkiem czego prosił naczelnika stacyi o skon- 
statowanie braku towaru. Zamiast jednak sporzą- 
dzić w myśl. $. 71 reg. ruchu z p. W, protokól. uwia- 
domił go naczelnik o tem, Że jabłka skradziono 
w Samborze, gdzie złodzieja schwytano i oddano do 
sądu i że szkodę swoją jaką poniósł, dostanie ze sądu, 
Tymczasem rok minął a p. W. jako poszkodowany 
żadnego wezwania do sądu nie otrzymał a prawo re- 


| gresu: do skarbu -kolejowego w myśl. Ś. 91 reg. ruehu 
który według obowiązującej nas ustawy zaliczonym | 


utracił, bo nastąpiło już ustawowe zadawnienie. Czyż 


potrzebne są komentarze? 
R. 


Potrzeba łaźni parowej w Drohobyczu. 


Już dawno odczuwać się daje u nas brak łaźni 
parowej zastosowanej do nowoczesnych potrzeb i wy- 
magań publiczności. Teraz tymbardziej okazuje się 
konieczna potrzeba łażni parowej w naszem mieście, 
skoro istniejąca łaźnia »Segatów* ma być zburzoną 
skutkiem budowy nowego gmachu sądowego, gdyż 
jakkolwiek jest to łaźnia dość primitywna i rozbie- 
ralnia wprost niemożliwa, ale przecież była i od bie- 
dy można się było w niej wykąpać. A cóż będzie gdy 
i ta łaźnia przestanie istnieć ? Pozostanie li tylko łaź- 
nia parowa, którą gmina wyznaniowa izraelicka ku 
wiecznej pamięci wielkich ludzi do małych interesów 
zbudowała, a która grozi zawaleniem, pomimo, że 
multum pieniędzy wydano na budowę. Wprawdzie 
wielki zaszczyt ona przynosi twórcom swoim i może 
ćmiało służyć im za «monument« nieśmiertelności po- 
mysłu, ale dla publiczności żądnej kąpieli, nie ma ona 
absolutnie żadnej wartości. Stoimy więc teraz wobec 
pytania co mają czynić ci z pośród nas, którzy nie- 
zbędnie muszą siś kąpać a nie będą mieli gdzie ? 
Nie każdy bowiem może sobie pozwolić na wydatek 
jazdy do Stryja, by się przynajmniej raz w tygodniu 
wykąpać. Czyż mamy czekać aż może gmina nasza 
wybuduje nam łaźnię parową? Lub może czekać 
mamy na fundacyę jakiego dobroczyńcy, albo zapisu 
jakiego filantropa? Na to wszystko wypadłoby mo- 
że bardzo długo czekać a tymczasem nie będziemy 
mieli się gdzie kąpać. 

Dlatego też sądzimy, iż najlepiej i najpewniej 
dojdziemy do celu o własnych siłach za pomocą >To- 
warzystwa kąpielowego* opartego na akcyach po 
10 złr., które tym celem należaloby zawiązać. Najle- 
piej nadający się do tego celu grunt, leży blisko mia- 
sta przy ulicy Borysławskiej, dawniej Minzerów, dziś 
Zuckerberga własność. Tam jest wody podostatkiem 
i kanał do potoka istnieje, a sam właściciel do to- 
warzystwa przystąpi z udziałem. Po sporządzeniu 
planu i kosztorysu, pokaże się ile kapitału na budo- 
wę i urządzenie takiego zakładu potrzeba będzie, 
x slosownie do tego ilość akcyj się oznaczy. Tym- 
czasem zaś możnaby urządzić subskrypcyą i zwołać 
zgromadzenie celem zawiązania towarzystwa. Tę myśl 
w formie propozycyi, poddajemy pod ocenienie sza- 
nownym miłośnikom parowej kąpieli i otwieramy 
w lamach naszego pisma dyskusyę w tej sprawie. 
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Korespondencye. 


Sambor dnia 15 listopada 1899. 


Do tutejszego Sądu wpłynąć miała skarga na 
tut. inspektora policyi, że od kilku lat pobierał nie- 
prawnie opłatę od wieprzy i innego bydła pędzonego 


z tutejszych targów gościńcem, [ub transportowanego | 


koleją. Handlarze poszkodowani twierdzą, że w ten 


sposób pobrana od nich kwota dochodzi do kilku | 


tysięcy złr. Pomimo, że za oględziny zwierząt opla- 
cali na stacyi kolejowej w myśl istniejących przepi- 


sów, policya tutejsza nie puściła żadnego transportu, | 


dopóki inspektorowi nie złożono za każdą sztukę 
trzody 2 ct., a za wołu lub konia 4 et., a gdy to lat 
kilka trwać miało, wynosić ma suma kilka tysięcy 
złr. Bardzo wielu handlarzy opłacało te należytości 
inspektorowi policyi bona fide, suponując, że magi- 
strat polecił mu pobierać jeszcze i to, chociaż wszy- 
stko już gdzieindziej obowiązani byli płacić w myśl 
ustawy; inni znowu chociaż wiedzieli, że to jest bez- 
prawie i nadużycie, opłacali się byle mieć spokój i 
nie być turbowanym przez grożnego i potężnego ins- 
pektora policyi, który gdy mu się kto poważył sprze- 
ciwić, potrafił go znaleźć w czem innem. Sprawa ta 
jest już głośną i sfery interesowane poruszone w mie- 
ście, tylko magistrat nasz jeszcze jakoś nie może się 
rozstać z tym funkcyonaryuszem swoim, pomimo 
tych nadużyć na jaw wyszłych a pozwalając mu na- 
dal pełnić służbę, poniekąd proteguje go co z pozo- 
rów możnaby wnioskować. A może być, że magistrat 
czeka na wynik śledztwa sądowego, by post festum 
dyscyplinarkę wdrożyć?! Jeżeli jednak się tak spra- 
wa istotnie ma jak poszkodowani utrzymują, to na- 
leżałoby natychmiast od dalszego pełnienia służby 
inspektora policyi miejskiej usunąć, bo mógłby wpły- 
wać na świadków i całe dochodzenie udaremnić jako 
pełniący służbę. 

Charakterystycznem jest to, że gdy się inspektor 
policyi dowiedział, że taka skarga jesl w sądzie na 
niego, zaraz też zaprzestał te należytości pobierać 
od handlarzy trzodą chlewną. Smutna rzeczą jest, że 
magistrat naszego miasta przez tyle lat nie wiedział 
o tem, że inspektor policyi nadużywa swej włądzy, 
by kieszeń swoją, krzywdą innych napełnić, 
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Przemyśl, 15 listopada 1899. 
(„Głos Przemyski* przed sądem.) 


Dziś odbyły się dalsze rozprawy przeciw Głoso- 
wi Przemyskiemu. 

Oskarżony tym razem Witold Reger, za napi- 
sanie notatki, w której zarzucił pułkowi 10 piechoty, 
że panują tam straszne dla żołnierzy stosunki i że 
plutonowy tegoż pułku Wójcik, postrzelił się z roz- 
paczy, z powodu sekatur. 

Przewodniczy rozprawie radca Seidler. Oskar- 
ża prokurator dr. Szala y, broni dr. Lieberman. 

Na wstępie rozprawy prokurator domaga się 
odroczenia jej, z powodu nieprzybycia Wójcika. Try- 
bunał przychylił się do tego wniosku. 

Na tem jednak nie koniec rozpraw. 

Na ławie oskarżonych zasiada znowu Witold 
Reger za napisanie notatki, w której zarzucił po- 
rucznikowi Birnstelnowi, że brutalnie traktuje cy- 
wilną publiczność. 

Przew. radca Seidler, oskarża prok. dr. Szalay, 
broni dr. Lieberman. 


Dr. Lieberman domaga się na wstępie po- i 
łączenia wszystkich rozpraw, jakie osk. Witold Reger | 


ma w tej kadencyi. Trybunał po naradzie odmówił 
wnioskowi obrony. 

Osk. Witoł Rege r oświadcza, że informacye swo- 
je o Birnsteinie czerpał od żołnierzy, stacyonowanych 
w Radymnie i od ob. Wolfa Katza. 

Św. Wolf Katz, zaprzysiężony, oświadcza, że 
porucznika Birnsteina zna osobiście. Pewnego razu, 
w Skołoszowie został napadnięty przez p. Birnsteina 
za to, że stal na drodze. Porucznik pobił go nawet. 
W dniu 1 lipca przyszedł Katz do kasarni 10 pp. w 
Radymnie.Fam spotkał go Birnstein i począł wołać: 
„Szuruj stąd*. Gdy wychodził, dwóch żołnierzy, jakiś 
kapral i plutonowy obrzucali go obelgami. Za co nie 
wie. 

Na zapytanie obrońcy opowiada świadek, że 
Birnstein szedł za nim z żołnierzami, którzy go ohy- 
dnie szkalowali. 

Św. por. Birnstein oświadcza, że spotkawszy 
Katza w koszarach, kazał mu wyjść a gdy Katz opie- 
rał się, zagroził mu, że go patrol wyprowadzi. Katza 
nie szkalował, ani nie miał zamiaru zrobić mu nie 
zlego. 
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.-ku-nie hyla przy obronie krajowej chorych— 


_KURJER DROHOBYCKI 


Na zapytanie prokuratore zeznaje, że byli i inni 
żydzi w kasarni, nie wyrzucał innych, bo nie chiał. 
ma prawo na wlasna rękę kogo chce usunąć, a kogo 


! chce zostawić w koszarach. 
| 


Na zapytanie prokuratora domaga się ukarania 
podsądnego. 
Na tem zakończono postępowanie dowodowe. 


Obr. dr. Lieberman domaga się uwolnienia 
ozkarżonego bez postawienia pytań sędziom przysię- 
głym, ponieważ zaszło przedawnienie. 

Prok. dr. Szalay sprzeciwia się temu. 

Trybunał po naradzie odmawia wnioskowi obro- 
ny. 

Prok. dr. Szalay w długiej mowie wywodzi po- 
trzebę zasądzenia podsądnego. 

Obr. dr. Lieberman w gorącej, godzinę trwa- 
jącej przemowie, wykazuje słuszność zarzutów, uczy- 
nionych przez oskarżonego porucznikowi Birsteinowi 
i apeluje do sędziów, aby wydali werdykt uwalniający 
— „bo zasądzenie oskarżonego byłoby podcinaniem 
pnia drzewa, na gałęziach którego cywilna ludność 


| mieszka*. 


Po streszczeniu rozprawy przez przewodniczącego, 
udali się sędziowie przysięgli na naradę i na postawio- 
ne im pytanie: 

i. Czy Witold Reger dopuścił się obrazy czci 
przez napisanie notatki w której zarzuca por. Birnstei- 
nowi brutalne (rakowanie cywilnej ludności — odpo- 
wiedzieli 11 głosami nie, a 1 głosem tak, został 
więc podsądny uwolniony. 

Następnie odbyła się piąta z rzędu rozprawa 

Oskarżonym jest znomu p. Witold Reger, a to 
za notatkę, zarzucającą lekarzom obrony krajowej, ża 
żołnierzy chorych na egipskie zapalenie oczu, trzyma- 
no w koszarach i nie chiano ich odesłać do szpitala. 

Sklad trybunału ten sam, co i przy poprzednich 
rozprawach. 

Obronę prowadzi dr. Lieberman. 

Osk. Witold Reger oświadcza, że notatkę, za 
którą odpowiada, otrzymał już zredagowaną przez 
żołnierzy obrony krajowej: Nie wyda ich, bo pewnym 
jest, że zostaliby pociągnięci do odpowiedzialności. 

Św. Dzikowski, chłop, opwiada, że gdy „na- 
rukował" na ćwiczenia, bolały go oczy. W koszarach 
było dużo jeszcze ludzi ciepiących na oczy. 

Św. dr. pułk. Gramatyka przeczy, jakoby cho- 
rzy na oczy byli w koszarach. Wogóle w danym ro- 


Żąda ukarania podsądnego. 

Na pytanie obrońcy oświadcza że do badania 
oczu potrzeba lekarza specyalisty. | 

Prok. dr. Szalay, żąda powołania do rozprawy 
komendaula obrony kra;owej i wielu jeszcze innych 
wojskowych. 

Obr. dr. Lieberman sprzeciwia się. 

Trybunał po naradzie, odmówił wnioskowi 
kuratora. 

Prok. dr. Szalay domaga się ukarania oskarżo- 
nego. Obr. Leiber ma n w długiej mowie wykazuje bez- 
winę oskarżonego i domaga się uwolnienia oskarżo- 
nego. Po skończeniu rozprawy, sędziowie przysięgli na 
postawione im pytanie, ezy oskar. Witold Reger- 
winien jest występku z $ 300 u. k. przez wyszydzanie 
i podanie w pogardę wojskowego stanu lekarskiego 
odpowiedzieli 12 głosami: nie. 

Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. 


pro- 


KRONIKA. 


W dniu imienin é. p. cesarzowej Elżbiety, odbyły 
się u nas we wszystkich świątyniach solenne nabo- 
żeństwa. 

Solenne dziękczynne nabożeństwo odbyło się u 
nas dnia 4. b. m. w kościele parafialnym, staraniem 
wszystkich woźnych rządowych na intencyę cesarza 
za podwyższenie płacy sługom państwowym. 

Dnia 29 bm. przypada 69-ta rocznica powstania. 


narodowego 1830 roku. W innych miastach już uło- | 


żono programy tego obchodu narodowego, u nas je- 
dnak jeszcze dotąd nic się nie robi. 

Filia Banku Austryc-węgierskiega w krótce już 
będzie urządzoną w naszym mieście. Koło polskie we 
Wiedniu proponuje bowiem oprócz Kołomyji i Droho- 
bycz; miasto Brody prawdopodobnie później otrzyma 
również taką filię. 

P. Ludwik Godtewski artysta malarz, osiedlił się 
w naszem mieście i wspólnie z tutejszym malarzem 
p. Gerlaczyńskim prowadzić będzie atelier artystyczne 
i w ogóle wykonywać będzie wszelkie roboty malar- 
skie jako to: pokojowe, dekoracyjne, kościelne, szyl- 
dowe i t. p. w zakres ten wchodzące. 

P. Włodzimierz Czubaty miejski lekarz weteryna- 
ryi osiedlił się stale w Drohobyczu, mieszka i ordy- 
nuje w willi p. inżyniera Jelonka obok gmachu Rady 
powiatowej. 


na-cezy 


Pierwsze, inauguracyjne przedstawienie kasynowe 
jakie odbyło się ubiegłej niedzieli, stanie się niezawo- 
dnie zachętą dla panów: rejenta Sstronczaka, jako 
inicjatora, i dr. Warmskiego, reżyszerującego, do dal- 
szej i niemniej skutecznej pracy, ku rozbudzeniu ży- 
cia umysłowego i ożywienia stosunków towarzyskich, 
niestety, bardzo utykających we wszystkich kierun- 
kach, w naszej kochanej stolicy powiatu. Dano: „Łap- 
ka na myszy* i „Narzeczona*. Obydwie sztuki zostały 
godnie wykonane tak ze strony płci nadobnej, jakoteż 
w brzydszej połowie rodzaju męzkiego. Role były świe- 
tnie zastąpione co jest zasługą reżyszera i wyśmienicie 
miejscami oddane, dzięki dobrym chęciom, zrozumie- 
niu, zapałowi do sztuki a także tym boskim iskier- 
kom talentu dramatycznego Nader korzystnie wywią- 
zały się z podjętego na się zadanie pnie. Macie- 
lińska, Pezdańska, Ochrymowicz i Jabłońska, z panów 
celowal p. Warmski, z powodzeniem sekundowali pp. 
Grosman, Urich i dr, Niesiołowski. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej powiatu drohobyckiego, w uniejsce ś. p. Lu- 
dwika Graba z grupy większej posiadłości, rozpisało 
namiestnictwo na dzień 10 stycznia 1900 r. 

Stowarzyszenie rękodzielników i przemysłoweów 
„Gwiazda w Drohobyczu, zamiast wieczorku pożegnal- 
nego dla opuszczających stowarzyszenie pp Wi 
Aksentowicza i Wł. Haucha, złożyło kwotę 21 zł. 50 
ct. zebraną pomiędzy członkami, na fundusz budowy 
własnego domu, czyniąc w ten sposób zadość życze- 
niu obu lych panów. 

Nową drogueryę otwiera w naszym mieście p 
Franciszek Góttinger, długoletni spółpracownik w aptece 
p. Krzyżanowskiego, cieszący się oddawna sym- 
patyą naszej publiczności. Dotyczące podanie wpły- 
nęło już do tut. starostwa. 

Bójka uliczńa. Franciszek Kramar dobrze znany 
awanturnik, który Wójt. górę niepokoi, napadł wspól- 
nie z Antonim Milanem idącego ulicą robotnika Piotra 
Grodzińskiego z Kotowani powiatu Samborskiego i mo- 
cno go pobili kamieniami i spowodowali zbiegowisko. 
Milan umknął a Kramara policya przyaresztowała i do 
sądu odstawała, gdzie na 6 dni aresztu skazany został. 

Ruch pocztowy wzmaga się w naszym mieście 
z każdym rokiem, a pomimo lego liczba urzędników 
i służby pomocniczej nie została pomnożoną jak tego 
faktyczne stosunki wymagają. Z zaprowadzen:em no- 
wej procedury sądowej, spadł na tutejszy urząd pocz- 
towy ogromny ciężar doręczań sądowych kawałków 
ą wiadomo powszechnie, że sam sąd tuteszy ma wię- 
cej spraw do załatwienia, aniżeli kilka innych sądów 
powiatowych razem, — można przeto mieć wyobraże- 
nie ile pracy przybyło tulejszemu urzędowi pocztowe- 
mu, a jednak ci sami urzędnicy i ta sama służba po- 
mocnicza, wszystko to załatwić musi, naturalnie z u- 
szeczerbkiem zdrowia swego. Biedni listonosze ugania-- 
ją się po całych dniach, nie mając nawet czasu zjeść 


objadu, bo i pociągi kolejowe przychodzą teraz czę- - 


ściej, jak dawniej -— praca zdwojona a liczba listono- 
szów nie zwiększona, więc też muszą ugamiać jak char- 
ty, by obwiązkowi swemu wydołać. 

A i urzędników tutejszego urzędu pocztowego do- 
la nie jest do pozazdroszczenia, są oni bowiem obcią- 
żeni nad siły, i formalnie upadają pod nawałem pracy. 
Przy oknie nadawczem pelniący służbę, pocić się mu- 
si jak w łażni, pomimo zimna i przeciągów i nie jest 
absolulnie w stanie wydołać expedycyi, gdyż jest fizycz- 
ną niemożebnością, jednemu śmiertelnikowi chociażby 
był zwinny jak wiewiórka, wydawać gazety, listy, 
sprzedawać marki listowe, karty korespondencyjne, li- 
sty kartkowe, przekazy pieniężne, iisty przesyłkowe 
it. d.a przytem równocześnie przyjmować listy pole- 
cone, przesyłki i na nie wystawiać recepisy. 

Publiczność czekać musi w ścisku nieraz i calą 
godzinę na kolej odbioru, lub nadania i sarka calkiem 
niesłusznie na niewinnego temu urzędnika pocztowe- 
go. — A jednak możnaby łatwo zaradzić temu w ten 
sposób, aby urządzić jeszcze jedno okienko, przy któ- 
rymby drugi urzędnik pełnić mógł służbę i w jednem 
tylko by wydawano a w drugiem odbierano od publi- 
czności. 

Przy obecnym ruchu zwiększonym, byłoby nawet 
wzkazanein, ze względu na interes publiczny ogółu, 
urządzić w innej stronie miasla n. p .przy ulicy Stryj- 
skiej, filię urzędu pocztowego, — na razie zaś zacho- 
dzi konieczna potrzeba pomnożyć liczbę urzędników 
przynajmniej o dwóch, tak samo przydzielić do Dro- 
hrobycza przynajmniej jeszcze dwóch listonoszów. 

Tuszymy nadzieję, że świetna dyrekcya poczt i 
telegralów raczy uzwględnić to całkiem słuszne i uza- 
sadnione żądanie publiczności. 

Tak pisaliśmy jeszcze 1. stycznia b. r. w nume- 
rze 1. naszego czasopisma o stosunkach w naszym 
urzędzie pocztowym a dzisiaj chociaż od tego czasu 
już prawie rok cały mija, nic się na lepsze nie zmie- 
niło. Świetna dyrekcya poczt we Lwowie jest głuchą 
na życzenia publiczności drohobyckiej a przecież ta 
publiczność ma prawo żądać, by się z jej słusznemi 
życzeniami liczono. Pomnożenie personalu urzędnicze- 
go i służbowego nie pociągnie za sobą zwiększenie wy- 
datków o krocie, lecz tylko o kilka tysięcy złr., które 
znowu nie skarb pocztowy, ale publiczność zapłacić 
będzie musiała. Dlaczegoż więc oszczędzać kosztem 
dogodności publicznej i zdrowiem urzędników? Trzeba 
raz już zerwać ze starym systemem biurokratycznym 
wedle którego publiczność musiała się stosować do 
urządzeń, nach dem alten Zopf,“ bo nie nos 
dla tabakiery ino tabakiera dla nosa! 

Przeniesienie zakładu karnego do Drohobycza 
jest jeszcze zawisłym od chemicznej analizy wody i 
od ilości tejże. Tym celem wiercić się ma jeszcze 
jedną studnię na gruncie przeznączonym pod budowę 
pod »Górką« a gdy wydatność wody i jakość tejże 
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- musi nu starość szukać jeszcze jakąś pracę, lub cho- 
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zostanie skonstatowaną, nie ulega żadnej wątpliości, 
że u nas stanie ten zakład, gdyż w Ministerstwie Dro- 
hobycz postawiono na pierwszem miejscu. Za kilka 
tygodni sprawa się stanowczo i ostatecznie rozstrzy : 
jgnie bo wszystko zależy od wody. 

l Gmach Sądu powiatowego w Drohobyczu już sta- 
nowczo będzie postawiony na gruntach realności Se- 
galów w samem mieście. Gmina kupuje ową realność 
za 17.000 złr. i oddaje pod budowę z tem, że rząd 
zwróci gminie budynek wagowy, gdzie obecnie mie- 
ści się sąd karny i że równocześnie sprawa budowy 
zakładu karnego pod „Górką* zostanie korzystnie dla | 
miasta zalutwioną Tak więc i la nader ważna spra- 
wa, ogól obchodząca i pilna, została oslatecznie za- 
latwioną ku powszechnemu zadowoleniu, a opozycyi 
w naszej Radzie miejskiej chwali się takt i wyrozu- 
mienie, iż w tej sprawie zaniechała obsirukcyę i przy- 
była na posiedzenie, by w obec radcy ministeryal- 
nego p. Skowrona i sekretarza Rady wyższego sądu 
krajowego p. Rybickiego, dać wyraz jednomyślności 
uchwały. Niech opozycya zawsze tak postępuje w spra- 
wach publicznych a wtedy nikt jej nie będzie siniał 
czynić zarzutu, że działa na niekorzyść gminy i przy- 
czynia się do zastoju spraw ogólnego dobra. 

Niektórzy członkowie zarządu naszej Kasy osczę- 
dności, uprawiają taki proceder: jeżeli podający się 
o pożyczkę nie zna się na rzeczy i nie zaleje gardla 
co czasami i kilka złr. kosztuje, lub jeżeli nie du pro- | 
wizyę w innej formie, to pożyczki nie otrzyma, po- 
mimo, że jest dobrym pod względem kredytowym 
i ma dobrych ręczycieli. Taki honorowy radca mówi, 
że nie może czas swój tracić bez interesu! Tak jakby 
go kto zmuszał do tego zaszczytu. Zrezygnuj kocha- 
siu a nie wyzyskuj swoich spółobywateli. 

Samuel S$tempier ze Stupoicy, terminator kra- 
wiecki, włamał się u swego pryncypała Mojżesza Stem- 
plera do komody i zabrał temuż gotówkę w kwocie 
20 złr. niemniej surdut wartości 5 złr. dwie pary 
spodni wartości 3 złr. i kamizelkę wartości 1 złr. 
i to wszystko zaniósł do Ghany Freudenheim celem 
przechowania. Policya miejska wyśledziła rzeczy i o- 
debrała takowe, zaś pieniądze znalazła w łożku prze- 
chowane. Samuela Stemplera przyaresztowano i do 
sadu odslawiono. 

U Abrahama Lówenberga służąca przed kilku 
dniami do obowiązku przyjęta, niewiadomego naz- _ 
wiska, nie zameldowana, ukradla serdak warlości 
8 zir. chustkę zimową, spodnicę i umknęła bez śladu. 

Przejechanie. Furman Pańko Budz najechał 
na tutejszego majstra murarskiego Ludwika Domańs- 
kiego i uszkodził go cieleśnie, zaco pociągnięty został 
do sądowej odpowiedzialności. 

Wszędzie indziej policya i straż pożarna miejska 
ma zabezpieczenie na starość, tylko w Drohobyczu nie. 
U nas po wysiużeniu dostaje taki sługa gminny tylko 
dar z łaski į to tak skąpy, że aby zgładu_ nie umrzeć, 


dzić po żebrach. Piękne stosunki niema co mówić! 

Niejaki Lówenberg tut. obywatel został w tutej- 
szym sądzie za grę hazardową w karty na 14 dni 
aresztu zasądzony. 3 

jubileusz 50 letniego kapłaństwa obchodzić bę- 
dzie dnia 30 b. m. ks. Józef Weiss, proboszcz lać: 
w Dublanach, dziekan drohobycki. Ze względu na 
jego zacny charakter, gorliwość pasterską, gorący 
patryotyzm i zasługi około sprawy narodowej, go- 
tują się wszystkie stany dekanatu z serdecznemi ży- 
czeniami i udziałem w tej uroczystości. Duchowien- 
stwo całego dekanatu, obywatelstwo i parafiani, 
krzątają się około przygotowania godnych upomin- 
ków, by uczcić sędziwego, zacnego, kochanego jubilata. | 
Nie obejdzie się zapewne i bez odznaczeń władz. 
Ojcowskiem wychowaniem ludu, umoralniającym kształ- 
ceniem kilku pokoleń młodzieży, podnoszeniem i utrwa- | 
laniem prawdziwej religijności, dbałością troskliwą | 
o chwałę Bożą i dobro ludu, pielęgnowaniem uczuć 
patryotycznych śród swojej owczarni, zjednał sobie 
sędziwy jubilat prawdziwą cześć i miłość nie tylko 
swoich parafian, lecz wszystkich mieszkańców dekanatu 
drolhobyckiego bez różnicy obrządku. Całe życie ks. | 
Józefa Weissa, składało się z gorliwego wypełnienia 
obowiażków obywatelskich względem kraju, a jak lud 
miłuje, dał najlepszy dowód, że, gdy z tych okolic emi- 
growano za pracą, nie odmawiał, lecz wzmacniał ducha 
patryotycznego i religijnego, zaklinał na miłość ojczy- 
zny do powrotu i błogosławił na drogę. Wielu też 
wróciło z zasobom grosiwa a inni pamiętają o swo- 
ich i przesyłają pieniądze zarobione, by kupować zie- 
mię a później wrócić do swoich; to też lud go czci 
i kocha jak ojca. Z jego inicyatywy parafiani rozszerzyli 
i urządzili kościół kosztem około 20.000 zł. bez kon- 
kurencyl w czem przyczynił się kolator Wp. Sozański 
kwotą 11.000 złr. To są fakta same za siebie przema- 
wiające. 

Sędziwy jubilat może służyć za wzór prawdzi- 
wego kapłana obywatela i daj Boże nam samych ta- 
kich pasterzy. 

l my też przylączamy się do grona czcicieli za- 
cnego jubilata i życzymy z serca, by święcił jeszcze 
76 letnią rocznicę kaplaństwa na pożytek i pociechę 
swych parafian. 

Na jakie sposoby biorą się pijawki ludu naszego 
i jak przy tem skórołupstwie ze sobą spółzawodniczą, 
najlepiej udowadniają dwa oryginalne listy, które 
z zachowaniem dosłownej pisowni z błędami poniżej 
umieszczamy : > 

Drohobycz dnia 17 Stycznia 1898. Pan Andrusz 
Babiak Tustanowic Jurko Łabanczów iż Maraznyca 
chczał umie zostawiecz Wyrok na 31 Zl 39 i nechczał 
mie dacz Sesia bo Sesija Musze teras bicz Leklizo- 


wane u Natarusza od 1 Styczna jest nowa ustawa 


* 


a wienc on Sostal Ten Wyrok iw Szlepego Gartenberg 
bes sesija to ten Wyrok bes sesija Liglezowane nie 
nie warta bo Jurk Labanczów Moge od was jeszcze 
Ras pienendze zondacz prosze do mie psziszcz i ni- 
komu pienendze dacz bo bendze Pszepadło i ja wam 
dam Rada. Harsoh Kórn>r Sklepie napoczenie Kolo 
Munisza co Hunie sprzedaje. 

Szanowny Pan Andrusz Babiak Gospodarz grun- 
lowe w Tustanowice ponerła op Borysław. 

Drohobycz dnia 18 Stycznia 1898. Szanowny 
Pan Andrusz Babiak w Tustanowice. Donoszę wam 
że kupiłem na 
u Jurko Labanczu to was teraz upominam jak nie 
dostanę do tego Gzwartka dnia 20 Stycznia te kwo- 
te 3L Zir 39 -ct wa to Piątek dnia 21 Stycznia dal- 
sze kroki z dalszimi kosztami zrobiony będzie bez 


was Wyrok na 31 Złr i 39 ct wa | 


piniędzy nimacie co domnie przechodzicz to macie , 


czas do tego czwartka żeby było zaspokójony jeśli 
jak nie to Piątek juz z kosztami zapłacicie Intabu- 
larny i Egzekucijne ociekuję was w czwartek z po- 
ważeniem Tesfil G rtə:bərg Handlarz Wyroki w ryn- 
ku N-o 24 w domu pana Selyga Lauterbacha w Dro- 
hobyczu 31. Złe 39 et. 26 et za wydatki Pocztowe i 
pisanie 31 Złr 65 wa Expres 

Stowarzyszenie „Gwiazda“ 
dza w niedzielę dnia 26 b. m. w sali 
bawę z tańcami. Wstęp za okazaniem 
Początek o godzinie 8 wieczór. 

Spory z naszej Rady miejskiej zostały przenie- 
sione już i do Rady powiatowej, co na posiedzeniu 
w dniu 14 b. m. zaraz na wstępie zostało jaskrawo 


w Drohobyczu, urzą- 
„Sokoła* za- 


| uwidocznione. Burmistrz miasta Drohobycza wniósł 


bowiem do prezydyum podanie w którym zastrzega 
się przeciw podpisywaniu zaproszeń na posiedzenia 
przez zastępcę marszałka p. Wiśniewskiego, gdyż 
tenże wedle jego zdania nielegalnie zasiada w Ra- 
dzie i tym samem w Wydziale, bo skoro z Rady 
miejskiej do Rady powiatowej został wybrany a na- 


stępnie przestał byc radnym gminnym, więc też ipso | 


tacto przestał być członkiem Rady powiatowej i jego 
zaproszenie uznaje za nieważne i oświadcza, że na po- 
siedzenie takie, na które p. Wiśniewski zaprasza, 
więcej nie przyjdzie. To podanie prezydyum Rady 


| powiatowej uważało jako rezygnacyę i zaprosiło na 


posiedzenie zastęptęę w miejsce p. Ochrymowicza. 
Burmistrz jednak przybył na lo posiedzenie i przed 


| przystąpieniem do porządku obrad sprawę tę poru- 


szył. Marszałek uczuł się pismem burmistrza obrażo- 
nym i zrezygnował zaraz, lecz gdy Rada powiatowa 
powzięła uchwałę, że w tem zasadniczem żądaniu 
Burmistrza nie ma żadnej obrazy, cotnqł swoją rezy- 
gnacyę. Starosta tutejszy p. Bobrzyu : jako komisarz 
rządowy wyjaśniał sprawę co do leg ości zasiada- 
nia p. Wiśniewskiego w Radzie po.rialowej. wzglę- 
dnie w Wydziale. 


Zamknieć (uci un kosz zag. Rua nie 
przyjęła do wiadomości i nie (a absolutoryum. 


Nie mniej kostów i rachunków z budowy domu Rady 
powiatowej i urządzenia biur Wydziału powiatowego, 
lecz wybrała z łona swego komisyę celera sprawdze- 
nia rachunków. 

Urzędnikom Wydziału powiatowego uchwalono 
15 ", podwyższenia płac, a dla komitetu dla wyszu- 
kania pracy robotnikom górniczym borysławskim za- 
pomogę w kwocie 1000 złr. z funduszów powiato- 
wych. Szczegzłowo treściwe sprawozdanie z tego po- 
siedzenia Rady powiatowej umieścimy w następnym 
numerze. Teraz tylko tyle powiedzieć możemy na 
razie, że instytucya ta aułonomicz..a, powinna się, 
wystrzegać zbytniej zawisłości od wladzy politycznej, 
gdyż inaczej stanie się zbęduą i bezużyteczną dla 
powiala, i 

Z kopalni firmy Wolski, Odrzywatski w Borysławiu 
skradziono pas transmisyjny wartości 100 złr. podej- 
rzenie uzasadnione padło na Mendla Lemberger, Men- 
dla Lebensfelda i Piotra Sękowskiego znanych zło- 
dzieji Pierwszy umknął nie czekając konfliktu ze są- 
dem a dwaj ostatni zostali przyareszlowani i da lut. 
sądu odstawieni. 


Marya Redewicz ze Sambora 33 lat licząca z któ- 
rych 17 przepędziła w zakładzie Maryi Magdaleny 
we Lwowię ledwie wypuszczona na wolność, popeł- 
nila w Borysławiu zaraz nową kradzież na kwotę 
około 100 złr. przyaresztowana i do tut. sądu odsta- 
wioną została. 

Nieszczęśliwe wypadki. Iwan Mosiak robotnik 
z Lityni tut. powiatu 40 lat liczący, żonaty ojciec 
3 dzieci, pracując w szybie woskowym u spadk. Lin- 


denbauma Dawida w Borysławiu w nocy z 8 na 9, | 


b. m. utracił życie w skutek uduszenia gazami. 


Salamon Hauptman robotnik rafineryi nafty Zuc- | 


kerberga w Borysławiu, w skutek explozyi parowego 
kotła, odniósł poparzenie twarzy i rąk. Ciężko uszko- 
dzony znajduje się w szpitalu dr. Bermana w Bory- 
sławiu. Sledztwo wdrożone. 

Szulernie w Borysławiu. W szynku Feigi Frank 
zwanej Krochmał, u Jakóba Jericha i Astmana, grają 
robotnicy tamtejsi w ferbla i reszotki całemi dniami 
a nawet i w nocy i obgrywają się wzajemnie. I takie 
nory są tam tolerowane. 

Justyna Kostecka w Schodaicy urodzila dnia 2 
b. m. bliźnięta, które dnia 10 b. m. zaraz zmarły, 
Niewiedzieć zkąd roższerzyła się tam jednak poglo- 
ska, że Kostecka chcąc się pozbyć noworodków, za- 
głodziła je rozmyślnie. Skutkiem tego też nastąpiła 
sekcya zwłok która wykazała, że bliźnięta te pomarły 
z powodu braku sił żywotnych (z powodu niedono- 
szenia w 8 miesiącu). 

Dnia 10 b. m. robotnicy Anglobanku przewozili 
ze Schodnicy na Pereprostyny kocioł na którym byl 


zaproszenia. 
| mniej do głównego dworca kolejowego jakiś primi- 


przymocowany komin blaszany, mocny, na £0 metrów 
długi. Robotnicy chcieli komin ten z kotła zdjąć na 
klocach — tymczasem stracili przy lem równowagę, 
komin przewrócił się i uderzył tak nieszczęśliwie 
w głowę i lewe ramię robotnika Filipa Danyluka, że 
tenże upadł na ziemię nieprzytomny a gdy go podnie- 


| siono, okazało się, że głowę ma roztrzaskaną a lewe 


ramię zgruchotane i po kilku godzinach zmarł w okro- 
pnych mękach. 

Nekrologia: W Stryju dnia 6. b. m. zmarł śmier- 
cią tragiczną poważany kupiec tamtejszy Konstanty 
Lechicki, współwłaściciel znanej zaszczytnie firmy 
Lechicki & Kosterkiewicz. Nieubłagana choroba ner- 
wowa wcisnęła ś. p. Konstantemu Lechickiemu broń 
samobójczą w dłoń i przecięła pasmo życia ezłowie- 
ka szlachelnego, zacnego, działającego nader użytecz- 
nie dla dobra ogółu. Z prawości charakteru i uczcei- 
wości, znany był nieboszczyk powszechnie, dla tego 
też tragiczna śmierć jego, odbiła się echem głębokiej 
żałości i bolu w szerokich kołach jego przyjaciół 
i znajomych, którzy go dla zalet duszy i serca wyso- 
ko cenili. Cześć jego pamięci! Niech mu ziemia, ta 
ziemia, którą całem sercem tak ukochał — lekką 
będzie. 

Chodniki tak do głównego dworca jak do dwor- 
ca kolejowego Drohobycz- Truskawiec, są gwałtownie 
potrzebne i byłby już najwyższy czas, aby przynaj- 


tywny chodnik położono, bo faktycznie strach po- 
myśleć nawet jak tam się dostać w porze jesiennej 
i wiosennej. Kto tamtą drogą nigdy nie szedł pieszo, 
nie ma nawet pojęcia o tej przeprawie przez jeziora 
błotniste — akurat takjak w Zurawnie. Możeby spo- 
rządzić na razie chodnik z tarcie jak w Borysławiu, 
to przynajmniej rowy byłyby przykryte i przecież 
jakoś możnaby przejść tym Zadwórnem przedmieś- 
cien. 

Redaktor „Diabła“ krakowskiego p. Emil Barkow- 
ski, obchodzi obecnie półwiekowy jubileusz literacki. 
Grono obywateli wręczyło zacnemn jubilatowi złote 
pióro, srebrny wieniec i adres mieszkańców starego 
grodu „Krakusa“ opatrzony kilka tysiącami podpisów. 
Cześć należy się czcigodnemu pisarzowi, że wytrwał 
50 lat na tej ciernistej u nas niwie. 

Z koszar. We czwartek 16. b. m. w Jarosławiu 
o godzinie 121/, w południe, kapral Nowak zadał so- 
bie trzy rany w okolice serca bagnetem. Śmiertelnie 
rannego odstawiono do szpitala. Tegoż samego dnia 
w nocy freiter Wojtas zdezerterował. Obaj mieli za 
13 dni wyjść na urlop. Przyczyną samobójstwa i de- 
zercyi była sprzeczka Nowaka i Wojtasa z kapralem 
artyleryi wałowej, która skończyła się dość ciężkiem 
poranieniem kaprala. Nowaka i Wojtasa miano za to 
odstawić do więzienia garnizonowego w Przemyślu — 
W ubiegłym tygodniu w Jarosławiu, podczas ćwi- 
"kompanii, Trusza, szablą w głowę, przyzzem naru- 
szył mu czaszkę. [rusza odwieziono do szpitala. (SŁ. p.) 


Znowu pożar. W ubiegły piątek w Liszni, spalil 
się dom mieszkalny i obrog siana gospodarza Michała 
Łużeckiego. Szkoda wynosi około 400 złr. Dom byl 
asekurowany. Ogień powstał z niewiadomej przyczy- 
ny o godzinie 10'/, przed poludniem. Straż pożarna 
miejska przybywszy zaraz na miejsce, opanowała 
żywioł niszczący i nie dopuściła do rozszerzenia się 


| pożaru. 


Julian Kuśnierz, czeladnik kowalski z Drohoby- 
cza, zajęty obecnie w rafineryi nafty Zuekerberga 
w Borysławiu, wszczął bójkę ze swoim towarzyszem 
Wojciechem Kolarzem i złamał mu dwa żebra. Gięż- 
ko uszkodzonego zabrała matka do domu. Kuśnierza 
zaś ureszłowano i przystawiono do tut. sądu, 


Jan Cyba robotnik w Borysławiu wszczął sprzecz- 
kę w szynku Szaji Sternbacha ze swoim towarzy- 
szem, który mu nie chciał swoją czapkę pożyczyć i 
wódkę fundować; podczas tej sprzeczki znieważył 
Chrystusa. został zaraz przez źandarmeryę przyaresz- 
towany i do tutejszego sądu odstawiony 


Klęska myszy polnych nawiedziła w okropny 
sposób w roku bieżącym nasz powiat. Osobliwie 
gminy położone w okręgu sądowym medenickim 
ucierpiały najwięcej, bo nietylko, że większa część 
zbiorów została przez nie kompletnie zjedzoną, ale 
także zasiewy ozime ucierpiały do tago stopnia, że 
w wielu miejscowościach na obszarach dworskich 
musiano takowe przeorać i siać po raz wtóry, a jesz- 
cze i te zasiewy są bardzo nikłe. Pomiędzy wlościań- 
stwem ma się rzecz o tyle odmiennie, że ci prawie 
zupełnie nic nie siali aż do października, oczekując 
trucizny na myszy, którą Wydział powiatowy przy- 
rzekł im dać bezpłatnie. 

W tym celu Wydział powiatowy poczynił kroki 
jeszcze w lipcu b. r. skutkiem czego Wydział krajo- 
wy w polowie września udzielił dla powiatu droho- 
byckiego 5000 poreyj zarazku lyfusowego Lofflera 
w celu tępienia myszy, wysyłając zarazem swego we- 
terynarza p. Teofila Sochaniewieza, któryby pouczył 
mającego się wydelegować urzędnika z ramienia Wy- 
działu powiatowego do tej funkcyi. 

Wydział powiatowy polecił p. Marcelemu Trzciń - 
skiemu lustratorowi powiatowemu, by tą sprawą się 
zajął i w gminach Łipowcu, Rychcicach Wróblowi- 
cach, Rolowie, Ugartsbergu, Radeliczu, Sasce kame- 
rałnej, Krynicy, Eorucku, Bolechowcach, Neudorfie 
i Oparach, przeprowadził na gruntach gminnych tru- 
cie myszy zarazkiem Lóffera, udzielając zarazem ze 
swoich funduszów 1000 złr. w.a., z której to kwoty, 
w razie potrzeby ma się zakupić jeszcze odpowiednią 
ilość trucizny, oraz kwotą tą mają się pokryć koszta 
z czynności tej wynikłe. 
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A KWĘJER DRORHOBYCKT 


I ci ludzie mają żyć z rodziną i utrzymywać ją za 200 


O ile zasiągnęliśmy wiadomości z powyższych 
300 zł. rocznie, to chyba urągowisko w obecnym cza- 


gmin, skutek po założeniu trucizny przez p. Marcelego 
Trzcińskiego, który tej żmudnej pracy oddał się z ca- 
lem poświęceniem, był bardzo dobry, tak, że poprze- 
dnia ilość myszy zmniejszyła się do możliwego mini- 
mum. 

„ Hryń Slusarz gospodarz w Tustanowicach, zmie- 
rając dnia 3 b. m. skarżył się przed śmiercią, że scho- 
dzi ze świata przez Wasyla Chorta, który go miał 
pobić. Na tej podstawie tamtejszy urząd gminny, do- 
niósł o tem sądowi tut. Po uskutecznionej sekcyi zwłok 
okazało się jednak, że Ślusar zmarł śmiercią naturalną 
na dur brzuszny a siniec na barkach powstały jeszcze 
za życia, nie stał w żadnym związku z jego śmiercią. 

Proces o fałszowanie żywności odbył się w Tar- 
nopolu. Na ławie oskarżonych zasiedli przedsiębiorcy 
młynów w Zbarażui Stechnikowcach, Izrael Blaustein, 
Eisenberg, Izrael Perl, prezes zboru, oficyaliści obu 
młynów, jako też składownicy mąki w Zbarażu, Schie- 
rer i towarzysze. Prokuratorya oskarżała ich o fałszowa- 
nie pokarmów przez to, że do żyta i przenicy doda- 
wali rozmaite domieszki szkodliwe dla zdrowia, że 
wypiekali chleb z mąki nieczystej i wywoływali u kon- 
sumującej ludności rozliczne choroby. Po przeprowa- 
dzeniu rozprawy zasądzono: Blausteina, Śchmierera 
i Eisenberga na grzywny po 300 zł, Frankla na 2 
miesiące więzienia, a resztę 5-ciu po 35 zł. grzywny. 
Izraeł Perl został od winy uwolniony, przeciw czemu 
|rokurator zgłosił odwołanie. 


Sądy przemysłowe zaczną już funkcyonować od 
1 lutego 1900 r. i w Galicyi, ale tylko we Lwowie 
i Krakowie. Inne przemysłowe miejscowości a pomię- 
dzy temi i nasz powiat, nieotrzymają tych insty tucyj 
— trudno dociec dlaczego ? 

O pastwieniu się nad rekrutami. N. Reforma pisze: 
opowiadał nam jeden z poważnych obywateli krakow- 
skich. Byłon świadkiem, jak na Błoniach żołnierzowi obro- 
ny krajowej (prawdpodnierekrutowi) musztrujący go pod- 
oficer napluł w twarz i wykręcał mu uszy, co 
biedny żołnierz znosić musial z zapartym odechem, 
Że to jest ogromne i wstrętne nadużycie władzy, o tem 
dwóch zdań być nie może. Przypuszczamy, że nadu- 
życia tego rodzaju dzieją się w brew zakazowi i bez 
wiedzy oficerów, którzy dowiedziawszy się o nich, do- 
łożą starań, aby wybryki tego rodzaju nie narażały o- 
gółu armii na niekorzystną opinię: 

Pokrzywdzeni pracownicy pocztowi. Przy uregu- | 
lowaniu płacy urzędnikom i służbie państwowej, zapo- 
mniani zostali pocztmistrze, ekspedyenci i ekspedytorzy. 


dy, z nędzy, a nie rzadko ci ludzie giną śmiercią gwał- 
towną! Dlaczegoż owi fukcyonaryusze poczlowi tak nisko 
stoją pod względem płacy? dlaczego nie jeden posiwiały, 
przyciśnięty wiekiem, nietylko nie otrzymuje większej 


różnych kierunkach tracą, jaki taki dochód uboczny, 
który im pomocą był do życia? Oto dlatego, że ci funk- 
cyonaryusze pocztowi otrzymują pocz ty za ko n- 
traktem! Jeżeli są oni niezaprzeczenie nader użyte- 
cznymi tak społeczeństwu, jaki rządowi, dlaczegóź o 
nich zapomniano? ko 
Czy oni mniej potrzebują do życia? Jeżeli ci lu- 
dzie tak są potulni i spokojni, że strejku nie robią, 
niechże skarb państwa, który ma tak kolosalne do- 
chody z poczt, nie wyzyskuje ich dlużej. 
Czyby kto uwierzył. że tam, gdzieby potrzeba ze trzech 
urzędników i dwóch woźnych, wykonywa tę czynność 
pocztmistrz z ekspedytorem, a tam gdzie jest tylko je- 
dna siła i od rana do nocy pracuje w pocie czoła, a 
często i nie dospi, ma wynagrodzenie tak liche, że nie 
ma z czego żyć. Nie zna kościoła, bo w czasie nabo- 
żeństwa musi pilnować godzin urzędowych, niema świąt, 
bo podczas świąt jest największa czynność, o urlopie 
ani mowy! A jaka odpowiedzialność za każdego, co ma 
styczność z pocztą, a więcza posłańca pocztowego, za li- 
stonosza, za ekspedytora; pieniądz łakomy, skradnie 
jeden z wymienionych, musi się za niego R za- 
płacić ale często i niewinnie siedzieć w śledztwie! 


Fabryka krajowa młynków do czyszczenia zboża 
Jana Plezia w Turce kolo Kolomyj:, istniejąca od 1865 
r. wyrabia młynki „Nowy model“, które okazały się 
pod każdym względem znakomitemi. Lekko chodzą, 
szybko działają, dobrze czyszczą zboże za pomocą 
| ruchomych sit, obsłnga jest padzwyczaj lalwa, s3 sil 
nie zbudowane a co najważniejsze przylęm, że s4 
tanie bo kosztują tylko 52 -30 zlr. — Smialo też 
polecić możemy naszym Szal `vnym czytelnikom wy- 
roby p. Plezia. l l 

Potworna kobieta. Nauczycielka w Zurawnikach 
koło Sądowej Wiszni pobiła ezternastoletnią służącą 
żelaznym haczykiem tak strasznie, że dziew czyna wsku- 
tek odniesionych ran umarła. Komisya sądowa 
stwierdziła, że ofiara bratulnej kobiety mua na so- 
bie 33 ran. 

Siraszna śmierć w ogniu. W Oknie dnia 6. bm. 


Z dniem Í. listopada b. r. 


NA BROSJA 


io gmachu Towarzystwa Zaliczkowego * 


naprzeciw piekarni Wy. Niewiadomskiego w Drolotym Š 
WEJ 


KONOCESYONOW ANT 5 | 
zakład pogrzebowy 


MARKA GINTNERA _ 


w Drohobyczu przy ul. Zielonej (obok uimnazyum) 


pewnie 


i 


doprak va 


przyjmie 


Æ dwóch uczbi 7385 


gasse 


Drukarnia 


JANA BROSLA 


wszelkie 


VIII. Deutsch 


wszystkich miejscowość 


mogą osoby 


2 przyjmuje 

poleca przybory wchodzące w zakres tego przedsiębiorstwa jakolo: 

Trumny metalowe i drewniane we wszelkich wymiarach, wieńce, wstęgi 

z napisami, kapy i t. p. dostarcza na czas pogrzebu karawan, po- 

wozy i konie, na żądanie wykonuje grobowce murowane i nagrobki. 

wogóle zajmuje się kompletnem urządzaniem pogrzebów lak najskrom- 3 
niejszych jakoteż najwspanialszych po umiarkowanych cenach. 
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Wykonanie szybkie i staranne ' 
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świecą, i przez jego nieostrożność zapaliła się strzecha. 
Płomienie objęły szybko cały dom i przerzucily się 
na budynki brata Teodora i trzeciego sąsiada. Wkról- 
ce po trzech zagrodach pozostały ponure zgliszezą. 
Teodor Puszkedra. chcąc ratować u kilku sąsiadasni 
niektóre rzeczy z płonącej chałupy, został przysypaniy 
żarem wraz z dwoma z ratujących. Po wyciągnięci 
ich z ognia Teodor Puszkedra, wyzionął wkrótu 
ducha wśród okropnych mąk, drugi walczy ze śmier- 
cią, zaś trzeciego jest nadzieja utrzymania przy życiu. 
Oto są skutki nieostrożności ze światłem. 

Pruska uczciwość. O żebraczym chlebie powrócił 
do Krakowa, 18-letni Fraciszek Musiał, pochodzą- 
cy z Kościelnik, ofiara wyzysku i nieuczciwości właści- 
ciela dóbr Niemca. Musiał przed kilku tygodniami przy- 
był ze wsi do Krakowa aby tu szukać zarobku i chle- 
ba. Agenci biura stręczeń namówili chłopca do wyja- 
zdu na robotę na Sląsk pruski, obiecując złote góry. 
Namowom uległo prócz Musiała paru jeszcze wyrobni- 
ków, nie wiedząc, że jadą tak daleko i co ich czeka. 
Właściciel Niemiec, niejaki Martini, obchodził się z pol- 
skimi robotnikami w sposób wprost okrutny, pastwił 
się nad nimi i głodził. Kazano biedakom pracować cię- 
żko, lecz placić nie miał kto za pracę. Robotnicy biedni 
i wycieńczeni postanowili piechotą i o żebraczym chle- 
bie powrócić do domu. W drodze dwóch rozchorwa- 
lo się i zostało; jeden tylko Musiał dowlókł się du Kra- 
kowa, skąd go władze policyjne wysłały do domu, 
wyrobiwszy w tym celu bilet wolnej jazdy koleją. Ta- 
kie fakta nie są odosobnione, podobnych Musiałowi 
biedaków jest więcej. 

Wykradzenie „fla de sićcle'. Do wydziału sled- 
czego policyi łódzkiej przyprowadzono transportem 
mlodego mężczyznę i dwie kobiety, przyłapanych 
na granicy z oskarżenia ich mężów o kradzież pienię- 
dzy. Szezegóły ucieczki naslępujące: Mieszkaniec Koń- 
skich, 5rul Widelski, 25 lal liczący, za wiązał stosunki mi- 
łośne z dwiema mężatkami, izraelitkami, znacznie star- 
szemi od niego. Po porozumieniu się ohydwóch mężatek 
z Widelskim, czula trójka postunowiła uciec za granicę, 
ponieważ mężowie poczęli ich sledzić. Zabrawszy tedy 
różne cenne przedmioty i piennulze, wyjechały w to- 
warzystwie Widelskiego w slronę granicy. Mężowie 
puścili się w pogoń i przy pomocy policyi śledczej 
schwytali trójkę na granicy. W wydziale policvi slede 
czej obie niewierne żony wstawiały się silnie za Wi- 
delskim poświęcając się dla niego. Do mężów w ża- 
den sposób nie chcą powrócić. 
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